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i , iv o w  9. czerwca.
Ażeby s)bie czytelnicy nasi a n g h  wyrobić I 

dokładne wyobrażenie o zachowauiu się naszej de- f 
legacji podczas dyskusji nad budżetem, przytacza- 1 
•hy ustęp z listu wiedeńskiego korespondenta Kra- 
Ju , który pi3z e :

„Mowy naszych delegatów taki we mnie wzbu
dzają niesmak, jak gdybym s ę cieplej wody na- 
pu. Wojują oni ciągle .jakimś hyperi ,jaluo-austrja- 
ckim patrjo tyznnm — r o d o w i t y c h  A us  t r  j a- 
k ó w  c h c ą  u c z y ć  p a t r j o t y z m u  a a -  
s « r j a c k i e g o ,  a G e n e i m r a t ó w  l o j a l 
n o ś c i  !..."

Korespondent uasz (B), którego telegram o 
rządowym pianie Kampaulj w sejmie galicyjskim  
uniiościlijmy, pisze nam z Wiednia pod d. 5. Łm. 
CS następuje:

„Obliczają tu w kołach, przewoduicząuycb de- 
legaoj. gal.cyjskiej’, ze w sejmie lwowsk.m zale
dwie okołj 25 posłów zachowa się niezawiśle, na 
resztę sejmu stronnictwo iząuowa liczy jak na Za- 
wuzę. (idyby opozycja zdoDjia się aa wniosek, 
dążący do wznowiema rezolncji, stronnictwo rządo
we wystąpi ze znanym już aigumentem, że nale
ży stawiać tylno tuki program, ja t i  się da urze
czywistnić, a więc, nalepy alko przyjąć projekt hr. 
Hohenwurta, jeżeli będzie wniesiony, aloo też zo
stawić wuiną rękę delegacji do ukłauania się z rzą- [ 
dem na podstawie tego projektu. Argnment to na- i 
aer słaby, albowiem doświadczenie pokazało, że me 1 
ma nic bardziej niemożliwego, jak  właśnie projekt ! 
hr. Hohenwarta. a le  doda mu siły groźba, że w 1 
ra tie  ponowienia, rezolucji, sejm oędzie rozwiązany ' 
i rZąd akcję wyborczą oprze na moskalofiluch. W 
ogóie bowiem, i raz na zawsze, rząd „ n i e  ś c i e i -  
p i  ż a d n e g o  s e p a r a t y z m u . -

My z naszej strouy wątpimy, by opozycja w 
sejmie zdołała się zorganizować i stawić czoło 
streunictw urządow em u—widzimy bow.em jużterdz, 
że ci, którzy nie pochwalają polityki delogacyjnej, 
zam ust wystąpić czynnie, usuwają się od wszel
kiej akcji i zostawiają sprawę publiczna jej nietor- 
tnnnemu losowi.

Sprawy zagraniczne.
We Frankfurcie odbywają się jeszcze dopeł

niające układy do zowaitego pokoju. Ze strony 
niemieckiej v.ystępuje u m  hr. Arnim, a ze strony 
francuskiej Goulard i Leclerc. O czem om ukla- 
dają się , jeszcze niewiadomo

Francja wypłaciła akuracme nie tylko pienią
dze przeznaczone na utizymanie niemieckich oku- 
pacyjnych wojsk, ale i pierwszą ratę przeznaczoną 
-a  pokrycie kosztów wojny, która wynosi 40 mil. 
Do ostatniej wypłaty zobowiązuje dodatkowy pnukt 
traktatu frankfurckiego. W ypłata nastąpiła w sztras- 
hurgskiej jeszcze istniejącej lilii banku francuskie- 
go no rąk delegowanych z niemieckiego fcomicarja- 
p“ ^w iinego , Ulrichowi, v. Sybelowi i Remba. 
łrierwsza rata  przeznaczona jest na pokryc.e s'.kód 
1 wojskowych w Alzacji i Lotaryngii.

Wznowienie dyplomatycznych stosunków po
między Niemcami i Francją, nastąpi po wejściu 
wojsk niemieckich do Berlina. Mianowanie wszak
że rzeczywistych posłów i upełnomocnionych m i

nistrów, zostanie wstrzymanem. Tymczasem mają 
być naznaczeni cliargb d’affaires, i w tym  wzglę
dzie nastąoiło już we Frankfurcie porozumienie. 
Ze strony Fraucji tak.m  onarge d’aft'aires w Berli
nie będzie markiz de GaWiac, który przedtem był 
pierwszym sekretarzem poselstwa w PetersDurgn, 
syn byłego' senatora, zmarłego w 1865 r. Na po
sadę niemieckiego charge d’a fi'tih '5 w Werśain 
najwięcej widoków ma hr. Hatzfeld, kwJiy podczas 
wojny znajdował się w otoczenin kanęlęr a i, pi zez 
dtuższy pó Tt w Pa.yżn ożnaj .miony jest uóbrze 
ze stosunkami francuskimi.

Niemiecki urząd kancibrski ogtosił, a wszyst
kie pistduowienia co dc stosunków handlowych 
między F .»ncją a Niemcami wchodzą w swą siłę 
tak :amo jak  było przed wcjuą. A zatem wina 
francuskie opłacać będą cło po 2 2/ s talara od ce- 
tnara.

F u z ja , jaka nastąpiła pomiędz, obydwiema 
liniami burbońskiem i, wzmocniła w Zgromadzę lin 
Nizrodoweih wersatekiem stronnictwo inon;.rcbiczne, 
ale z drugiej strony liberalna żywioły stronnictwa 
orleańskiego zersą ły  z reakcyjaem zgrom idzamem 
z ulicy des RóservoiVs i zbliżyły się do um iarko
wanego republikańskiego stronnictw a, a nawet Czę
ściowo z n ien  już się połączyły. Fuzja wywołak 
scysję , a me dała stiounicckn monarchicznenlu 
stanowczej większości w Zgromadzeniu NarcdoWem. 
Dnżo więc obydwom stronnictwom rależy na, d )-  
pełniających wyDorkch, które Każde ze stronnictw 
usiłuje na swoją korzyść przechylić.

Do Indep. ttelge donoszą 4. czerwca, iż dniem 
przedtem przybył dc Sc. ćlermain ks. Aum&le (w!>- 
dług mnych wersyj ma się jnż znajdować w Wer
salu', p. r.).

J a t  donoszą z W ersalu 6. czerwca, meporo 
zumienia Thieroa z komisją ntworzoną dla rozbio- 
rn wniosku co do zniesienia ustawy o wegnania, 
ztąd pochodziły, iż Tniere przystawał n izn^oienie 
pomieniouego prawa tylko przy pewnych rękojmiach, 
któreby nie dozwoiity wygnanym książętom przyj
mować w ciągu dwócn la t żadnych publicznych u- 
rzędów, ani te ,̂ z wyborów pochodzących, a nawet, 
że wszelkie ich mięszanie się ao polityki pociągnie 
za sobą wywołanie z kraju. Zapewniają wszakże, 
że ostatecznie Thiers zrzekł się żądania poaobnych 
gwarancyj i że nieporozumienia załatwi się. Do
dają do tego, iż lewica Zgromadzenia narodowego 
wtedy tylko będzie głosować za zniesieniem prawa 
o wygnaniu, gdy prawica przyjmie wniosek o prze- 
dłużenin pełnomocnictw dla Tb.oisa de końca ro
ku 1872.

Odwołanie poeła włoskiego przy republice fran
cuskiej, kawalera Nigra, jak utrzym ują w kołach 
dobrze poinformowanych, jest już postanowione. 
Następcą jego będzie mark.z Cadorna, obścnie a- 
kreóytowany w Londynie, Jeneikł Dev0cchi mk się 
udać z polecenia rządn do Egiptn dla założeń,a 
koionii włoskiej na wyorzeżach morza Czerwonego.

Z dyplomatycznych wiedeńskich kół nadcho
dzi wiadom >ść, że wielkie mocarstwa zgodziły się 
na to, aDj poselstwo przy papieżu nie łączyć ra
zem z poselstwem przy dworze włoskim, a nazna
czyć osobnego posła przy rządz.e papiesKim, aby 
tern dać niewątpliwy dc wód nznama wysokiego sta
nowiska głowy Katolickiego chrześciaństwa. W 
taki sposób w Rzymie będą dwa ciała dyplomaty- 

  a w, i i  "—i

C2.de, i to od Igo lipca, ponieważ rząd włoski u- 
fżęnownie zawudomił rząd anstrjacki, że przenosi 
w tym dnui stoiicę do Rzymu.

Paryż.
Times dom szą, iż w Pmryio olbyw ają się 

ciągle w wielkich rozmiarach aresztowania kobiet 
i tnęzczyzn Wielu uwięziony oh wiioczu.d należą. 
d> wyższych klas towarzystwa. Jest projekt o- 
twaic.a subskrypcyj w całej Europie w celu ^dDu- 
dowauia paryskich pomniKów i gmachów publicz
nych. Lord Lyons miał się przenieść do Paryża 
7. czerwca. Za parę dni telegrafy mają być jnż 
dcstępne dla publiczności. Poczta już funkcjonuje 
regularnie,

M ateijaluy spokój zupełnie jest już przywró
ćm y w Paryżu i miasto p)ć ,yaa  przybierać zwy
kły swój charak ter: ale umysły jeszcze nie po 
zbyły się silnego wzruszenia, jakie je opanowało 
w ostatnicn dniach. D i jenerała ^adm irault strze
lano jnż cztery razy, lecz pogromca dzielnicy Mont- 
m artre m zeał cało. W prowincji również widoozne 
są oznaki wzburzenia, chociaż nigdzie dorad do wy
buchu nie przyszło. W Marsylii aręsztowauo dwóch 
reuastorów miejscowych dzienników „za podburza
nie do wojny domowej-, tudkii ż kilkanaście in- 
njch osób. \V Lugdnnie również miały miejsce a- 
resztowania. W Tour8 rozlep.ono plaicaty rej treści, 
że Tńiers znowu zdradził Francję, że irzeba go 
obalić i wziąć sie do brom.

Figaro podaje następujące szczegóły o are- 
, szżowanu Paskala Grousset: „Od kilsn  już dni

mocno podejrzywauo, iż Gronsset ukrywa się przy 
ulicy Couaorcet,; następnie dowiedziano s ię , iż co
dziennie bywa ram na śniadaniu n niejakiej panny 
Hacaid, mieszkającej pod nr. 39. Daia 3. czerwca 
o goDicie pó! óo drugiej popołudniu, unał się tam 
komisarz policji Duret w towarzystwie dwóch a- 
jentów bezpieczeństwa i ślusarza. W domu pod n. 

i 39 oznr.jiniono m a , iż aa czwartem pięrrze mie- 
; szkaja dwie kobiety , z których jedna jest w tej 

chwili ..ie-.becaą. Była nią właśnie panna Jacard , 
która p szła po dzienniki. Fo zapukaniu, aa co nie 
nano żadnej odpowieazi, Darefc kazał wyłamać 
drzwi Lzaraz ujrzaf kobietę, która odwróciła się 
od wcnodzącycn Kobieta, ta miała pyszny czarny 
szyuiou na głowie, była v czarnej sukni i w ka
ftaniku. „Pan jesteś Paskal Grousśet r  rzekł komi
sarz, chwytajec kobietę ża ręsę i zmuszając do 
ukazania twarzy. GrousaeŻ, bo on tó był, me usi
łował ani zaprzeczać, ani opierać się Przyznał się 
do nazwiska, powiedział, że past literatem  ■ż po
wołania i członkiem kominy. Fotem j ro s i ł ,  by 
mu pozwolono przywdziać ub-anie m ęzkie, na co 
komisarz przystał i bezz włócz aie kazał rozpocząć 
lewizje

,Z początku Grousset zachowywał się całkiem 
obojętme. Ale gdy dano rozkaz zrewidowania wią
zania, do którego przytwierdzono były firanki łóż
ka, zmięszał się i zb lad ł, mówiąc: „stało s ię !“ 
Rzeczywiści0 zuaieziono tam ogromny zwój papie
rów, które niezawodnie rzucą wielkie światło na 
zaw uęfzne stosunki Konnnuy. — Pc pierwszem ba
daniu dość ogólnikowem u komisarza policj., Grous- 
seta wyprawiono uo IX. oktęgn. pwjęzionj prosił,

By Uiu pózwblot ó wypanć cygaro , przyjemność, 
które/j nie używał od dziesięciu d n i , jak aosił ko- 
bieće suknie, P a jn a  Hacard jestto piękna brunetka 
dwudziestoczteroletnia, średniego wzrostu, pow icz- 
cLowności skrom nej, której nie brak pewnej dy
stynkcji, Zaaje się być barazo przywiązaną do 
Grousceta- którego m .ała rk ró tce  poślubić; powie
działa, ze gotowa oddać za niego własne życie. 
Niepokoiło ;o ją  mocno, czy czasem Grousseta nie 
póprowadza p iecho tą ; obaw ała sie biwiem, że 
droga g ; zmęczy, i ze narazi się na n»pasć po
spólstwa. Rzeczywiście to ostatnie nastąpiło.

„Jnż przy merosdwie Drouot GtouśM ’ został 
poznany i wilet ‘tłifm począł krzyczeć: „Sone.ć
m oraercy! śmiorc podpalaczowi! niech idzie pie- 
hnu tą!- Plnfon wojsica otoczył powóz, ale zale
dwie mógł opizeć się naciskowi. Kcmisarz Dnret 
silkrkrotnie przem aw iał: „Bądźcie cierpliwi, spra
wiedliwość zostanie wymierzona; zobowiązałem się
0 ddać Gronsseta żywego w jej ręce-. Tłum pewnie 
nie usłuchałby teg o , ale powóz spotkał jenerała 
Pikdier, który natychmiast zarekwirował yszyot- 
K.ćh żotuierzj i oficerów, jakich spotkał aa ulicy
1 waińoonił uimi eskortę. W  ir.ejjcach, gazie zgli
szcza jeszcze dymiły, rozwścieczony tłum  w ołał: 
„Patrz nędzniku coś z ro b ił' Śmierć podpalaczo
wi! R,zstrzel»ć go na m iejscu!“ — „T łnm  jest 
zawzięty- zaut ażyt Grousśet — Trzeba być 
filozofem, odrzekł Duret, pr zed piętnastą dniami, 
gdybym ja tak by1 nwięziony, to nie wiem, czy 
byś pan miał siłę obronić m uio!— Dojechano wre
szcie do pałacu przemysłowego, gdzie zasiadał sąd 
wojenny Ztaratąd tegoż samego dnia wieczoiem 
odesłane Grousseta do W ersalu-.

K R O N I K A .
W  te a t r z e  p o lsk im  odegraja dzisiaj (9. bm.) 

3-aktową kombdję £ orzeninwskiego p.n. „Panna męża
tka.- Jesi to przedostatni występ pani H. Modizejewskiej 
z Warszawy.

k ,o u c e r t  na korzyść Towarzystwa Opieki Naro- 
dwej odbędzie eię — jak to już donieśliśmy onegdaj — 
w sobotę (1C. bm.) o godz. 8. wieczorem w sali ra- 
tnszowej pod kierownictwem p. Mikulego z i ipóludzia- 
łem pani H. Modrzejewskiej. Prr..7ie v.szyetkie bilety 
na ten łonoert zostałj już rucaprzećaoe. •

Na oóchód uroczystość* Rorego Ciała* 
który odbędzie się w cerkwi wołoskiej w niedzielę '(1 1 . 
bih.) o § od* 8. z rana, odkomenueTowmo 2 kompanie 
pułku Holstein nr, 80. z własną muzyką; w cerkwi 
zaś utworzony będzie szpaler z 1 porucznika i ^ p o d 
poruczników pułku Jabłońskiego.

O dciyA j l i t e r a c k o  - n a u k o w e , tuzadzone 
prze* Towarzystwo Proc wity, oabyly się przy licznym 
Udziale. publiczności we środę <7. bm.) ca Strzelnicy. 
Wypadty on» bardzo dobrze. Odczyt p. Święcickiego 
napieraj bujnym usraińskim stylem, przypominającym 
Goszczyńskiego i Czajkowskiego, w ogólnym zarysie 
jiizedsiiawił chwilę odrodzenia eię literatury ruskiej i 
je, obecuy rozwój. Wywyższenie Szewczeuka ponad 
wszystkich znakomitych poeiow jest tylko objawem pa- 
t-jotycznego nozhoia ze strony prelegenta, jakkolwiek 
jeniusc potężnj tego udowego poety i my uznajemy. 
*J Ostjanuwicz w swoim poglądzie piębuie wypowie
dzianym przedstawił rozwój dziejów Słowiańszczyzny 
.pols*o-riiskiej aż do czasów Kazimierza Wielkiego. Pre-

H K A B I N a ,
POWIEŚĆ 2 FRANCUSKIEGO.

(Ci^k , dalszy.)
LX.

Przyjmując moją propozycję, hrabina myślała, 
2e wszystko pozostanie tak jak było — ja byłem 
w siódmem niebie. Obopólne nasze złudzenia roz
proszyły się zaraz na drugi dzi< ń po mojem prze
miesi. mn się do jej domu.

Natychmiast zająłem się na serjo moim obo- 
wrązkiem. Dwa pokoje, które zajmowałem, znaj- 
^ w a ły  się tnż koło pokojów dzieci, tak że ani 

ccwiię nie traciłem ich z oczu. Zaraz w pier- 
J*3ch dmach bardzo przypaaliśmy sobie nawza- 

dzać §U8i“  ̂ bezzwłocznie zacząłem przeprowa- 
*Ł' w praktyce system wychowania, jaki uznałem 

aajćtoeowflidjsyy ula ich yaekn i położenia, 
iac nr ł'0zuBłaJh'2 ciągle Wiaómn hrabiny, jada- 
w ie r i^ f  s to le ' cliłBl0 ^ t y k a j ą c  się z nią, 
wsłaih ° ,I<Jzystkiem co ro i., o której godzinie 
,  i tn 0WyC powraca, idzie spać, dokąd cho- 

. 1 u °  1 rzJjm nje— ileż miałem powodów do ciągłych wzruszeni

i J L l ,£ ! i* ^ U8ZCłażem naw et, aby kobieta mu-
WvdatKiCtt k i(,iycie bezsensowne i kosztowne.
W ydatki byłj przera .ające. Sama hrabina 

przyznawała się coroczai( p0dziewam się jej
gdzieś prznszło sto tysięcy franków, o których nic 
nie wiedziała.

C« do umysłowej bfery w ^ t^re; H h —  słów 
mi orainie, ny ją  o^.sać. Towarzyntwo jej sk ła
dało się z dwóch zupełnie oarennycb fraki- j. Do 
Pierwszej należały osoby, któryCu uazwLka znane 
b jły  caiej Euiopie, i które w te n  lub iaajt sposób 
^ jso k o  w świecie były położone. Takie osobistości 
iHKuywały się u hrabiny rzadko i sktaaały jej 
jtfłko ceremonialne wizyty. Druga frakcja, nieró- 
^u ie  mniejsza —  najwięcej dwadzieścia osób — 
miała swoje godziny i ukazywała się codziennie. 
Kobiety, należące dó tego ściślejszego towarzy- 
_ wa — chociaż większa ich część była uczciwa 

carem znaczeniu tego wyrazu— modelowały się 
lewuętrzaję w  wzór hrabiny. Mężczyźni byli to

młodzi ludzie w rodzaj*u księcia Titiane, który u 
hrabiny nadawał ton rozmowum-

Prz0amiot tych rozmów był niezmiennie jeden 
i ten sam : toczyły się one o nowych strojach, o 
modnych rozrywkach, wyscigacn, grze, skandalach) 
a zwłaszcza c czynach i ruchach nawet znakomi
tych kurtyzanek. Wytrwałość, z jaką męzczyzm, 
należący do towarzystwa pani Chalis, powracali 
ciągle io tego przedmiotu, w formie przyzwoitej, 
co prawda, przekonała mię, ż& kobiety niezmierme 
rozciekawialo wszystko, mające styczność z tą ma- 
terją Zdawało się, jakby czuły pewien rodzaj nie- 
zarowej zazarości; jakby celem ich było, trzym a
jąc się w położeniu k o th ty  „comme il faut“, po- 
prob.wać choć trocha owej swobody „kobiety nie
zależnej-,

Książę T itian e , jak  tc jnż nadmieniłem, był 
duszą tych rozmów, w których niezmiernie podo
bała sobie hrabina. On także wpadł na „szczęśliwy 
pomysł- naiawania przezwisk onższym przyjaciół
kom hrabiny. Jednę nazwał „Wenus z mareh ”i- ,  
robiąc tern allnzję dc jej piękności i rudych wło
sów. órngą, „Jedwabuą skórą- z powoda cery, 
trzscią , V\ ieiką księżną- z powodu wzrootn i ty- 
tnłu. Ce w tern było najdziwniejszego dia mnie, 
to że kobiety przyjmowały podoDne przezwiska i 
same między sobą ich używaiy ; w końcn nawet 
małe dzienniczki napomykaiy już o uicn,

Ejiążę Titiane rozporządza1 się tak stm o 
wszysttiem u hrabiny, decydowai o wszystkiem, 
udzielał pochwały . nagany według tego, co w 
swem ftąrzęczu oznaczał sakrąmentąlnemi rlowami 
„To jest s z y k r  albo: „Tó. nie jest szyk!“

Dla hrabiny oneoność moja była przedmiotem 
ciągłej iry tac ji! .. Sama sobie ustanowiła dozorcę 
niemego m entera, którego wszakże pojmowała mil
czenie. Ona , tak niezależna! przy wykła aby we 
wszystkiem opełniąła się jej wola, przyw ykli do 
te g o , by nikomu nie zdawać sprajwj ze _wego po
stępowania, przez nikogo u.f być krytykowaną —  
znaidowała się pod okiem swego koi hanka. który 
■ rzecz dla niej bardzo nieznośna) w j t j  fałszywcu 
przekonań n , był prawie jej słnżącym.

Sądziłem, że będę nr gł .^Jc z C£- ^onie 
. ukrywanej za'żyfośći. Te^o peWńó odrarn zażądałny 
! na mojem miejscu każdy zręczniejszy odemnie, a

nie tak skrupu atny. A le ja  czekałem na sposo
bność potemu. Tymczasem hraoias. tak wszystko 
n ltadała  — a nie byłe to jej trudno, gdyż prze
szło trzydzieści osób znajdowało się w jej domn — 
19 zawsze ktoś trzeci był pomiędzy u&mi.

Albo też udawała, że jest c i e r p ię .
Długo nie chciałem tego jrczn m ieć ; a gdym 

zrozumiał było już zapóźuo. Hrabina powzięła już 
, postanowienie. C zuła , iż popełniła b łą d , przyjmu- 
I jąc mię do swego domu i przemvśliwała nad tem 

tv lk o , jakby mię pozbyć eię.

LXI.
Postanowiła wyprawić mię <?o mego ojca; 

ale do tego potrzebny był pretekst. Sądziła , że go 
znajdzie w przybyciu swego męża.

Jnż upływało dwa lsrs od czasu , jak hrabia 
widział się ze swą żoną. Nie domyślałem, się na
w et, że spodziewane sie go. Dopiero, gdym zau
ważył , iż w d >mu hrabiny wszystko powraca do 
niejakiego powierzchownego porządku ; że wszyscy 
idą spać wcześniej, wstają rów nież, że przyjmuje 
się mniej męzczyzr., że rozmowy są mniej L-zeeu- 
sowne, nbrat ,a nie tak ekscentryczne, — wtedy, 
dopięty począłem wypytywać się : powiedziano w. 
iż nrabia opuścił już Egipt i amler: a przepędzić 
kilku miesięcy u siebie w domu.

Mą/, ten, którego znałem wówczas tylko z te
go, co żonie podobało się powiedzieć tni.ó  min, 
prawdę powiedziawszy, wzbudzał we mąie me wiele 
szacunku i sym patji. W mojem uprzedzenii lnte- 
resownem mogłem go jeszcze u: de winnic poniekąd 
że żyje zdała cd żony., ale _ nepoao, .19 m  było 
przebaczyć mn, że pozbawia się obecności własnych
swych dzieci. , .  , .

YT.działew go. pfz? obiedzię w az'eń przyby
cia. By) t°  człowiek mogący mieć około trzydzie
stu pięciu lat. twarzy smutnej, ale obejścj wielce 
dys yugoT ąuego. W  oczach m iał wyraz melancholii 
i rezygnacji. Wypieczone aa wychnałej twarzy rn- 
aiiońce świadczyły, jż jt szcze me pozbył się w zu- 
pułflości choroby, której pierwbze symptomafca u- 
l a u ł 7 się wkrótce po ożenienia.

v>o mi się zwłaszcza podobało w nim , tę dy
stynkcja , wyborowe wyrażanie ś lę , wzniosłość u- 
mysłu. Wszystkiem tem  górował on niozmiernie

po nad męzczyzn&mi, jak ch  widywałem u hra
biny.

Hrabina czuła się żenowaną w obecności swe
go męża Onu, taka samo-rolna, spoglądała na nie
go z pewnym rodzajem uległości, co z jej strony 
było bardzo dziwnem. Gdy mąż m ówił, slncbała 
go :  szacunkiem, jakiego, o ile wiem, nie okazy- 
wi łr  nikomn zt znajomych, Hrabia zachowywał 
się z nią zupełnie tak. j a \  każdy dobrze wychowa
ny człowiek z jakąkolwiek kobietą; ale ani wzro
kiem, ani żadnerr słowem, ani ow»mi szczegół nemi 
względami, tak uaiuralnem w obejścinsię z osobą, 
którą się kocj.-, nie okazywał hrabia, że poczytuje 
ją  ?s, s w o j ą  zonę. Widocznie musiało zaiść coś 
pomiędzy u im i, cos jardzo w ażnego, coś nie do 
przebaczania, czego nie znałem.

Poucza; obiadu hrabia baidzo niewiele mówił 
ze mną. Było nas dziesięć osób przy stole, sami 
ludzie poważni. A zaten? książę Tiiiane nie 
zuajdowai sic ^ m . Hrabia mówił o swych podró
żach. Nie śmiaiom przerywać m n ; zajmował mię
i prawdę .powieuziawszj imponował mi.

A .f powróciwszy do siebie byłem zachwycony, 
gdym sobie przypomniał zakłopotanie hrab icj

Znalazła m istrza swego, pomyślałem. Lecz 
dodałem potem tak jest — umiała pozbyć 

jJię go I... .
J owied/.iŁlem sic następnie, iż rego samego 

nią, gdy goście rozjechał' się, hrabina zamierzyła 
j>Oui ,yc mię w opinii swego męża. Powiedziała mu
ii została ukaiauą z i  swói dobry uczy n e t ; że 
przyjmując za nauczycielf do dziec: młodego czło
wieka z tegc samego co i  ona towarzystwa, który 
doznał rozmaitych przewrotów losn, przerachowa- 
ła  s ię ; że dzieci nic się nie uczą ; że za mądry 
jestem  dla nich i że z powodu, dawniejszych to- 
waizyskich stosnnków czuje się żenowaną ze mną 
i nie śmie robić mi uwag.

Bąaziłh że m&_ nie będz.e w to wglaaac, że 
węźmm te rzeozy lekko i że sam wymówi mi 
miejsce. Ze nasiępnie przedemną -wali wszystko 
na niego; powie mi, iż robih cc mogła, by do te« 
go nie doszło, żę bardzo .iess, aieszczęśiiwa.

(Ciąg d.; i8*j nastąpi.)
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legeat uczcił słowami uznania dwie znakomite posta
cie dziejów: Władysława Łokietka i Gedymina. W wy
kładzie swym Ustjanowicz nie 'wysiedl z roli bezstron
nego badacza dziejó„ połańskiego pokolenia, osiedlonego 
nad Wisła i nad

e, dostor medycyny w Złoczo
wie, otrzymał w tych dniach po złożeniu egzaminów 
ścisłych na uniwersytecie jagiellońskim w Krakowie 
stopień magistra położnictwa.

(D.) K n ia ż ę  7. czerwca. (Koresp. Dz. Polsk.J 
Dnia 4. bm. przy pociągu osobowym nr. 11. został 
przełożony stacji kolejowej w Kniaiu przez pijanego 
nadkouduktora H. najniewinniej — gd^ż na npomnia- 
nie, by tenże dał trąblią znak odjazdu maszyniście —  
najhaniebniejszemi słowami zbezczeszczony. Byłoby 
bardzo dobrze, gdyby dyrekcja kolei żelaznej podobne 
postępowanie wobec jadącej publiczności najsurow:ej 
zakaz-la.

(F.) LisLo dnia 5. czerwca. (Kor. Dz. P o lsk ) 
W Seue Kreue Presse nr. 2425 z d. 27. maji br; 
str. 6. ogłos.l właściciel dóbr Soliny pan Ernest von 
Kronnenfeld dwa tutaj świeżo zaszło wypadki, któromi 
redakcj. nowej Presse, jak wiadomo tendencyju.a an 
ti-polskiej, udowodnić usilaje moralne ubóstwo kraju 
naszego, i mnie powołuje do tego na świadka. Ponie
waż z gotowofcią do świadectwa nie oświadczałem się, 
i nikogo do wymieniania nazwiska mojego w pismach 
publicznych nie npcważnialem, uważam za mój obo
wiązek, zaprotestować najsoleuniej przeciw wszelkiej 
wspólności zdania p. E. v. K. czystej krwi syna wiel
kiej Germanji, gdyż raczej świadectwo ubóstwa mo
ralnego poświadczyłbym korespondentowi P ressy , któ
ry z pcjedyńczych wypadków o stanie i usposobieniu 

kraju sądzić się poważa. Ogłoszone przez p. E v. K. 
iakta są następujące: 1) że proboszcz paran. rz. kat. 
w Wołkowej, ks. Antoni Kraus, usiłował p. E. o. K. 
jako protestanta, mającego żonę i dzieci wy ZDauia 
rzym. kat., podczas choroby tyfusowej, za pośrednic
twem żony nawiócić na touo kościoła swojego — Fakt 
len jakkolwiek jest prawdziwym, nie stanowi ani zbro
dni ani przestępstwa, ażeby aż świadectwa potrzebo
wał, a zawisł czysto od zapatrywania się, czyli kto w 
tym postępku w.nę lub dobrą stronę kriędza, jako ka
płana katolickiego, upatrywać zechce, zwłaszcza że jak 
p. E. v. Kr. sam się wyraża, ksiądz nie wywierał 
pressji, lecz prosił tylko o to panię Kronnenfeldową.

Drugi fakt taKze prawdziwy i pożałowania goduy, 
nie ujdzie ręki sprawiedliwości, której śledztwo jest 
w toku. Rzecz tak się m iała. Przed kilku tygodniami 
powiesił się chłop w Zabrodziu, pow. liskim, w wła
snej swojej stajni i tak jakoś szczególnie, że znalezio
no go (już nieżywego) siedzącego na żłobie, z oparte- 
mi o ziemię nogami, zawieszonego u drabiny na po
wrozu z krowy zdjętym.

Cblop ten należał do parafji rz. kat. w Wołko
wej ; udała się więc zwierzchność gmiuua do plebana, 
ks. Antoniego Krausa i  zapytaniem, co z ciaiem zrobić 
wypada, a następnie do c. k. władzy politycznej w 
Lisku, i od tej ostatniej wyszło polecenie, ażeby po
chować ciało przyzwoicie, a nawet z konduktem zwy
kłym, jeżeli sobie rodzina tego życzy.

Czwartego ania nastąpił pogrzeb, ale w ten .po- 
sób, że w przytomności naczelnika gminy, pizyw ązanc 
do te.egi od wozu zupełnie obnażone ciało nieboszczy
ka powrozem za głowę, i tak wleczouo aż na granicę 
sąsiedniej wioski Myczkowa, gdzie wykopano dół, z 
polecenia naczeluka gnuuy wbito nieboszczykowi w 
głowę gwóźdź z brouy, zrąbano telegę do której był 
uwiązany, spalono ją do szczętu na trupie, i wrzucono 
ciało głową na dół a nogami do góry, a następnie 
zakopano. Właściciele obszaru dworskiego w Myczko- 
wie dowiedziawszy się o tem, wnieśli zażalenie do c.k. 
starostwa, a starostwo nie wiedząc zapewne o sposobie 
odbytego pogrzebu, poleciło wydobycie ciała eamobóicj 
i pochowanie go na cmentarzu choloiyeznym, których 
w miSjicu znajduje się aż dwa. Przystąpiono więc do 
przeniesienia zwłok; ale zwurzcnnosci gminnej nie 
dosyć było na tem, co jnż uczynili; po wydobyciu 
W>ęc c .la  dragami i hakami, przywiązano znown tru
pa za głowę do nowej telegi, i wleczono aż na cmen
tarz choleryczny ; tam próbowano motyką, ale że to 
jakoś nie szło, więc siekierą odcięto głowę od tnłowu, 
powycinano jeszcze pewne części ciała, które podłng 
przesądu ludu ruskiego ua pogodę, grad i t. p. mają 
wpływ wywierać, spalono znowu telegę na tych poob
cinanych częściach ciała i wrzucono w nowy gróo, tak 
jednak, że głowę z gwoździem przysiąść musiał niebo
szczyk.

Szczególniejszem było przy tem zdarzeniu, że 
jak twierdzą naoczni świadkowie tego barbarzyństwa, 
przy odcięciu głowy, co już blisko 14 dni po śmierci 
nastąpiło, miała z tułown płynąć krew obficie. Wynik 
śledztwa sądowego donieść me omieszkam.

W Rudence pow. liskim, majątku p. Mieczysława 
Tretsra, zastrzelił się dnia 31. maja kowal w oficynie 
dworskiej z .trzelby nabitej wodą. Przyczyną samo bój - 
stwa była miłość nieszczęśliwa. Człowiek ten liczył 
zaledwie lat 24, był synem pryu taego  oficjalisty, 
zostającego w obow ązr.u w a k tt to  jąkną-

Zator, d. 7. czerwca. (Kot. Dz . Poltk.) Zwra
cam uwagę świetnych władz autonomicznych na dwa
niliową przestrzeń drogi zatorsko-wadowickiej. Osobli
wie podzi wienia godną jest ta droga, prowadząca przez 
gminę Radocze. Na całej jednomńowej przestrzeni na
potkać można tylko wyboje na łokieć głębokie. Z ro
wów nie pozostały nawet ślady, brzegi pozapadane —  
podczas posuchy taka gruda, że jadąc, wnętrzności mo
żna sobie poobrywać i dla tego prawie wszyscy po
dróżni odbywają podróż w tem miejsca pieszo, pod- 
czo, słoty zaś nie odważy się nikt puścić się w drogę 
do Wadowic lub z Wadowic do Zitora, bo konie i 
kola zapadają się w błocie i w wybojach ■ brak mostu 
na rzece Wieprzówce podczas deszczów przerywa zn- 
pełnie komunikację jednego miast i z drugiem. A jak
ież potrzebną jest dobra droga w tyoh okolicach 1 Otc 
obywatelom z okolicy Zatora wypada zawi ze jeździć do 
Wadowic do sądu i starostwa, rady powiatowej, do 
urzędu podatkowego, do komendy wojskowej, na jar
marki i targi, do dzieci uczęszczających tamże ćł> 
n k ó ł ! Prezes rady powiatowej wadowickiej przyrzekł

tutejszemu burmistrzowi, że około gościńca na tej dwu- 
milowej przestrzeni będzie się starał poczynić głów
niejsze reperacje, i jak się właśnie dowiaduję, gminy, 
przez których to/ytorjum idzie ta droga, zatykają już 
rewy i wyboje hoinkami.

D. 30. z. m. spaliła się szopa w Podolszu przy 
piecu wapiennym, należącym do dóbr państwa Zator; 
szkoda wynosi przeszło 500 zl. Oficjalista tegoż pań
stwa przybywszy do Podolsza w celu niesienia pomocy 
miał z sobą syna jedynaka, który byłby zginął w pło
mieniach, gdyby n*e przytomność i odwaga p. Józefa 
Hiubego, ck. nadzorcy rzek, który z narażeniem wła
snego życia wskoczył w płomień i wyciągnął dziecko!

Leszczyński, podpułkownik pruski i szef szta
bu dywizji tadeńskiej, a zarazem szef sztabu pruskie
go jenerała Wordem, story zdobył Strassburg a na
stępnie operował pod Eolfortem przeciw Burbakiemu 
łtd. urodził się w Szczecinie 29. listopada 1830, a 
więc w dz.eń wybuchu powstania listopadowego. Ma 
on pochodzić w projtej unii z rodziny Stanisława Le
szczyńskiego , króla polskiego i Ssięcia lotaryugskiego. 
Do Szczecina dostali się jego antenaci po wypędzeniu 
króla Stauiskwa z Polssi. Leszczyński, podpułkownik, 
ożeniony jest z baronową W.uterfełd i posiada jakieś 
dobra pod Szczecinom.

Korespondencja od redakcji. Zarządowi 
Muzeum historycznego w Kapperswylu. Ostatnie do
niesienie już dawno było ogłoszone w Dziennika 
Polskim.

K orespondencja od administracji. Panu 
F. W. w Polańczyku, poczta Linko. Przepraszamy bar
dzo, że na teraz żądaniu pańskiemu zadość uczynić nie 
możemy; adresy bowiem litografowane mamy w zhpa- 
sie ua cały kwartał bieżący; dopiero z nastaniem no- 
reg* kwartału naprawimy niemiłą pomyłkę.

Mowa Rechbanera.
na posiedzeniu auia 6. bm. w Izbie poselskiej.

Ważność chwili Miewała mnie do zabrania 
głosu. Stoimy wobec kwastji żywotnej, a chodzi 
nietylko c utrzymanie samej konsty tucji, lecz o 
ntrzymanie w o l n o ś c i  k o n s t y t u c y j n e j .  Nie 
podlega żadnej wątpliwości, że naturą  konstytu
cjonalizmu jest, aby ministerstwo z reprezentacją 
ludności byto w zgodzie. Dla tego taż we wszyst
kich k instytucjach umieszczone są w formie głó
wnych postaaowień pewne prawa , któie przysłu
gują reprezentacji, i które s iu tą  jej za środek do 
usuuięcia i oddalenia rządu, który wstąpił ua dro
gi niebezpieczne. Pakiem kardynalnem prawem 
jest przyzwalanie rekrutów i podatków.

Dzis imamy przed sobą kwestję przyzwolenia 
podatków 1 Mamy zniewolić lud d i ofiar pienię
żnych na egzystencję państwa. Jestto  niezawodnie 
jedno z najważniejszyoh praw, i z tem większem 
zastanowieniem w uuiśm y przystąpić do jego wy
konania. Musimy postawić sobie pytanie nie tylko 
co mamy przyzwoite, ale także: komu mamy przy
zwolić.

Nie jestto  bynajmniej rzeczą obojętną, w ja 
kie ręce mamy środek do działania powierzyć. 
Musimy przedewszystkiem mieć zaspokojenie, że 
środki dostarczone przez Ind i przeznaczone no 
prowadzenia gospodarki, znajdują się w ręku, po 
których można się spodziewać, ze je użyją w in
teresie pomyślności Indu.

Czyż możemy mieć to zaspokojenie? Z pewno
ścią nie! Przekonanie to wyrzekliśmy już przed 
miesiącami. Przed kilkoma duiami zaś wyłuszczy- 
liśrny je obszernie w adresie. Jestsm  daleki od 
tego, aby zaprzeczać, iż korona ma prawo, swobo
dnie dobierać sobie swoich doradzców.

My jednak nie żyjemy w państwie absolntnem 
lecz w państwie konstytucyjaem, a państwo takie 
nakłada pewne ograniczenia tak ku górze jak  i ku 
dołowi- Do pierwszych waiuuków rządu konsty tu
cyjnego należy, by takie ministerstwo byłe u ste
ru, które idzie ręka w rękę z ciałami reprezen 
tacyjnemi. Jeżeli zajdzie spór pomiędzy rządem a 
reprezentacją, natenczas ta  ostatnia apeluje ao ko
rony. Jeżeli korona uzna za dobre zatrzymać rząd, 
natenczas pozostaje jedna tylko możność, tj roz
wiązanie reprezentacji.

Samo mianowanie teraźuiejszego m inisterstwa 
jest ciosem dla konstytucjonalizmu (b ra .o l  z le
wej). P.erwszem wrazeuiem, jakie nominacja jego 
zrobiła, było osłupienie powszechne (wesołość z 
lewej, o h o ! z prawej). Uczucie tazie oyło też u- 
sprawiedliwione. Po kilkomiesięcznej bezczynności, 
gdy z wielką emfazą obiecano restaurować pokój po
między narodami, potrzeba było az Lcznych in ter
p e la c y jn y  ujrzeć przedłożenie rządowe takiej mon- 
strnam ości, ze chociaż mam na pamięci zasadę de 
m o/iuis nil tdsi b tne , to jednak nie mogę o mem 
powiedzieć nic dobrego. Przedłożenie to mogło 
tworzyć podstawę tylko do prawnopanstwowej a- 
narchii, do prawnopaństwowego chaosu. (Jest tu  
mowa o tak zwanyui projekcie kompetencyjnym.)

Prywracanie pokoju rozpoczęto zaś od tego 
że zadowolonych dotychczas zrobiono niezadowo
lonymi. (W esółiść — g łosy : bardzo dobrze z le 
wej.) Dotychczas jedni przynajmniej Niemcy byli 
dość zadiwoleui. N.gdy nie p .usunięto się tak da
leko, aby i Niemców weprzeć do szeregn opozycji. 
Nie chcę tu  już wspominać o festynach na cześć 
pokoju, o których tyle było mowy, ale ponieważ 
nam dziś nawet zrobiono wyrznt z przeciwnej stro 
ny z powonn tych manifsstacyj uczucia niemiec- 
kieg), to śmiałbym zapytać tych pauów mówców 
z Galicji, czy ową ilumiuację we Lwowie, urzą
dzoną na wiadom iść fałszywą o zwycięztwie Fran
cuzów (pod Mars la Tour d. 16. sierpnia r  z.) u- 
ważali takż« za c j ś  tak  wielkiego, iż nam Niemcom 
z przeciwnego kierunku mogą zarzucać zbrodnię? 
Wówczas obchodzono we Lwowie zwycięztwa, k tó
re me egzystowały, a my chcieliśmy obchodzić 
zwycięzlwa, które rzeczywiście istniały. (W esołość 
z lewej.)

Jeżeli jeden z pauów z prawej strony Izby 
powiedział: Bierzcie sobie przykład z nas, my nie 
odmawiamy budżetu, to odpowiadam: Tak jest, 
panowie w takich razach poprostu wychodz.cie so
bie z Izby i zostawiacie nas tutaj (Oklaski i we
sołość z lewej—Rschbauer przypomina tn  sceny te, 
kiedy delegacja polska z czeską wspólnie za Szmer- 
linga wychodziła z Izby podczas obrad budżeto

w ych, p, r.) My nie uciekamy się do takich środ
ków, my chce.uy wytrwać na gruncie ustawy aż 
do ostateczności, ale poza nią —  nie). Przyczynę, 
dlaczego nigdy nie możemy przyjść do zawąrcia 
pokoju wewnętrznego, należy, jak  sądzę, upatry 
wać nie gdzieiu i ziej, jak tylko w nieustaunem 
eksperymentowaniu, i nie trzymauiu się tego, co 
raz jako ustawa jest dauo. Jeżeli dziś deklaruje
my coś jako prawo nieodmienne, a nazajutrz na
zywam} to same fikcją; jeżeli dziś s ta 
wiamy coś jako konstytucję niezmienną, a ju tro  to 
samo suspendujsm y; jeżeli dziś zaprowadzamy 
rząd parlamentarny, a podczas tego romansujemy 
z nieprzyjaciółmi konsty tucji: natenczas nic dzi
wnego, ze ostatecznie zatrze się poczucie tego, co 
jest prawem i ustawą. (Oklaski z lewej).

Frazesami nikt uas juz nie złudzi więcej, ani 
też takiemi powiedzeniami, ja k :  że przyczyną wszel
kich za vichrzeń jest zfałszowauie dyplomu paździer
ników ago. Dyplom październikowy 1 konstytucja 
lutowa mają jednakie źródło pochodzenia. Ooa wy
szły z pelai władzy cesarskiej przez oktrojowame, 
i wszystkie .ludy, które tu  reprezentowane są w 
Izbie, przyjęły je. Aie za pomocą, dyplomu p a 
ździernikowego dzio , mol panow ie , nie przyw ie
dziecie do skutku żadnej ugody; tam nie ma m iej
sca na udzielaośó czeską (z lew ej: Bardzo dobrze!) 
ani na państwo czesk ie , które się w y ie j stawi od 
państwa austrjackiego; tam nie znajdziecie miejsca 
na ja ką ś Ułowenję, ani nawet na rezolucję ga li
cy jską , gd yż dyplom październikow y nie uznaje  
żadnej odrębności w takiej formie. To są wszystko 
bańki mydlane. (Rżęsiste oklaski: bardzo dobrze ! 
z lewej.)

Trzeba nam wrócić do rdzenia rzeczy, a rdze
niem kwestji jest tu zupełnie co innego. Czegóż 
się domagają panowie z onej (prawej) strony? Oto 
z jednej strony chodzi i m o h e g e m o u j ę  n a 
r o d o w o ś c i o w ą ,  a z drugiej strony o k i  e- 
r y k a i n e  i n t e r e s  a. Z jńduej strony powołu
ją  się na prawo historyczne, i tam pod gruzam : i 
pleśnią grzebią za pergaminami zbutw iałym i, nad 
którymi Wiesi przeszły już do porządku dzien
nego.

Cóż to jest jednak to prawo historyczne ? To 
co się żywo utrzymało, i co jest żywem, to jest 
prawem bistorycznem, a^e ms to, co egzystowało 
przed wiekami, i co przestało istnieć. Uzemże by
ło nasze prawo historyczne w A ustrji, g d y  w ro 
ku  1 8 6 0  dyplom październikowy , a W r. 1861 
patent lutowy został ogłoszony ? Oto absolutyzm  
był naszem prawem historycznem, klórem wówczas 
cieszyliśmy się. (Wesołość i wołanie z lewej: bar
dzo tra fn ie !), absolutyzm , obramowany kilku har- 
eapowemi sejmami postulatu w em i!

Panowie chcecie osłabić władzę cen tra ln ą , i 
punkt ciężkości parlamentarnej przenieść do se j
mów. To zuaczy zuiweczyc konstytucjonalizm bo wo ■ 
b d d 7  sejmów niemisz żadnego konstytucjonalizmu. 
(Oklaski z lewej) Żaden sejm nie jest w mocy usu- 
uąć jakiekolwiek rządy niedobre, lub stawiać im 
przeszkody ta m , gdzie istnieje obok siebie 17 
sejmów. Tylko reprezentacja całości podaje środki 
do utrzymmi.a konstytucji prawdziwie wolnomy- 
ślnej, i dlatego wysoce cenię konstytucję.

Konstytucję cenię jeszcze dlatego wysoce, po
nieważ jest ona wcieleniem idei państw a, ponie
waż ma utrzymać jedność pomiędzy wszystkiemi 
w Kadzie państwa reprezentowanemi ludam i, — 
ponieważ nam poręcza zawartą ugodę z Węgrami 
tudzież rZijdy konstytucyjne z tej i z tam tej stro
py Litawy, ponieważ nam daje ważne prawa libe
ralne, i ponieważ Niemcom gwarantuje takie sta 
nowisko , które lin przynależy na mocy ich oświa
ty , liczby i dobrobytu. Ja  w idzę, że rząd tra 
ktuje niemiecką narodowość w sposób, w jaki ją  
od wielu lat, a nawet od wieków nie traktowano. 
Posunięto się do tego stopnia, że zabraniają kou- 
certa dyletanckie aiatego, iż w programie stał 
„der deutsete Kaiserm arsch.- Co za okropny za
mach na całcść państw a!

Jeżelibyśmy ministerstwu mieli do zarzucenia 
n a r u s z e n i e  k o n s t y t u c j i ,  natenczas nie
zawodnie bylibyśmy użytek zrobili z usjawj o od
powiedzialności ministrów, i wstąpilibyśmy byli na 
drogę skarg:. Dziś zaś staram y się tylko prze
szkodzić, aby nas z konstytucji naszej uie spędzo
no na tory federalistyczue. Być może, że nam 
przyjdzie doświadczyć jeszcze tego eksperymentu 
w Austrji. Na wszelki wypaaek byłby to ekspe
rym ent ubolewania goduy. Gdyby prawdą było, co 
nam z prawdziwie podstępną przewrotnością za
rzucają, iż straciliśm y uczucie austrjackości, i że 
chcemy Się przyłączyć do Prus, natenczas pano
wie —  bądźcie pewni, żebyśmy oburącz chwycili 
za fedeializm. (Oklaski z lewej i g łosy: Tak jest!) 
Ale my jesteśmy urodzonymi Austrjakami, i chce
my uimi pozostać.

Jeżeli tody mam przekonanie, że mężowie sto
jący dziś u steru, weszli na d rogę , która naraża 
interasa państwa, to  j u ż  sama lojalność dla dyt a-  

stji nakazuje mi, chwycić się środka, jaki mi na
stręcza konstytucja, i rządowi usunąć możność 
kroczenia dalej na obranej drodze, która me pro
wadzi do cela.

Robiąc dziś użytek z prawa, jakie nam daje 
konstytucja, możemy z zaspokojeniem wyczekiwać 
skutków, gdyż spełniamy powinność naszą. Być 
może, iż na drodze nielegalnej konstytucja zosta
nie pominiętą, ale jeżeli nam gwałtem wezmą pra
wo, to gw ałt będzie tak d ługo, jak  będzie istniał, 
ale prawo pozostanie. Jeżeli zaś my rami pozby
wamy się prawa, jeżeli me mamy odwagi, naszego 
prawa konstytucyjnego użyć dla obrony konstytu
cji, natenczas sami się gubimy. Takiego samobój
stwa — jak  sądzę, •— uiedopuścicie się oaoowie.

tegc powodu tedy nie rmgę pizyzwolić budżetu. 
Z zaufaniem wzywam historję na świadka mojego 
kroku, i spodziewam się, że wyda ona wyrok za- 
dowalniający dla muie. (Długie oklaski z lewej i 
z galerji.)

Posiedzeń'1'  dnia 7. b. m. trwało od godziny 
i/ t V2 — 4 ł/ s popołudniu. Sprawozdanie z niego 
podamy jutro.

Za wnioskiem G r o s s a  głosowali: Bauhat3- 
Bess, Benesch, B litzfeld , B ran d ste tte r, Carueri,

j Czedik, Demel, Diustl, Dumba, F denberger, F i-  
, guly, Fiirth, Fux, GioTauelli, Giskra, Glaser, Gro- 

mes, Gross, G schm tzer, H ackelberg, H an isch , 
łierbst, Hofer, Huschur, Jessernigg, K lie r , KnolJ, 
Korb- Weideuheiui, Kuranda, Leiteuberger, Lenz, 
Liebl, Lipp, Mayrhofer, Meude, M uller, Nenmaun, 
Oberleithuer, Pauer, Perger , P ic k e r t , Pillerstorff, 
Hechbauer, Kitter, liuss, Schaup, Schlossar, Schnei
der, Schiirer, Schulz, Seidi, Skene , Steinbrecher, 
Stockert, Vau der Strass, Strem ayr, Sturm , Theu- 
mer, Tomauek, W aldert, W eeber, Weuoliczke, 
Wickhoff, Wolfrum, Zaillner, Zedtwitz.

Przeciw wuioskowi G r o s s a  głosowali: Ago- 
psowicz Autometti, A ttem s, Badem, Bauerie, B ar
toszewski, Bertaguolii, Buduar, Brader, Budinani, 
Gerue, Chlumeczki, Golombani, Gosta, Czajkowski, 
Gzerkawski, Damko, Dzwonkowski, E dlm aun, F ir- 
ley, Garbaczyński, Umzel. G iovanelli, Grocnołski, 
Grubaner, Gudenus, Halter, Halferstorfer, Hopp^n, 
Horak, Horodyski, Irschara, Janowski, Jasiński, J a 
worski, Kalaohy, Kielmanusegg, K ircUm ajer, K la- 
czao Kokorzova, Kotz Onriatian, Kovats, Kubeck, 
Lasser, Ljubissa, Los, M argheri, M orpuigo, Oelz, 
Pascotim, ai Pauli, Pfeiffer, P.otrowuKi, Poche, de 
Pretis, Rapp, Kydzowski, Ńylski, Salin, Schreics, 
Smolka, Sonutag, Stauffeuberg, Strosio, Suttner, 
Szetec, Szczepański, Szeptycki, Tarnowski, Toro- 
siewicz, Yiduflch, Vojuovic, Weigel, Weinnandl, 
W eretzczyński, Wodzicki, Zyblikuwicz.

Wogóle głosowało 13 posłów niemieck:ch z 
więkazych posiadłości przeciwko partji niemieckiej. 
Nie byli obecn i: h r Baibo, Baworowski, Bogda
nowicz, Brestel (referent budżetu), Daubea, Deun- 
ków, Eichhof, Greuter, Konopka. Knenbnrg, Leader 
(hofrath w ministerstwie uaudlu), Ferdynaud Kotz, 
Lippman, Luinbe, Mayer (z Lincn prezydent Izby 
handlowej), Murnik, Petrino, Khomberg, Sawczyń- 
ski, Sioimnajer, Steiufelder, Strosio, Styrcsa, w £ch- 
ter, Waser i Wolański, ogółem 27, międzj tymi 
6 posłów z Galicji, i 11 takich, którzy dotąd za
wsze głosowali z wiern ikonstytucjjnem i.

Dziś w Izbie poselskiej m i'siały się rozpo
cząć rozprawy specjalne nad budżetem.

Ostatnie wiadomości.
W  zaburzeniach robotniczych w Gracu brali 

udzia1 także niektórzy stndenci; ministerstwo na
kazało wydalenie takowych ze szkół.

W JBerlime bawi obecnie deputacja z Aizacji 
pod przewodnictwem bankiera i fabrykanta Doll- 
fussa. Przediozyła Bismirkowi żądame, aby me za
prowadzał ua razie ogólnego obowiązku do siużby 
wojskowej, i aby w razie bliskiej odnowy (i) wojny 
Niemiec z Francją nie zmuszano Alzatczyków do 
walczenia przeciwko Francji. Bismark nie dal pozy
tywnej obietnicy, ale zapew niał, że Niemcy będą 
oszczędzać nawyknięte uczucia przychylności Al
zatczyków dla F ra n c ji, i nie będą gwałtem prze
prowadzać regermanizacji.

Oprócz Paskala Grousseta aresztowano w Pa
ryżu jeszcze najtępujących członków Komuny i 
komitetu rewolucyjnego: Jacłard, Yermorel (ran
ny), V erdure, Luliier i Sebumacker (joden z o- 
prawoów jen. Thomas i Lecomte). Komuna rozpo
rządzała ogromnym inaterjaiem wojennym. Znale
ziono bowiem oaoło 2500 dział różnego kaubrn i 
odebrano 500.0U0 kaiabinów, między tymi samych 
sz*spotów 60.000. Widać z tąd , jakie to oimnlęgi 
wojowali tak kolosaluemi środkami.

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .* *

b i e r n o ,  d 8 . czerw ca. Dla pesfów  S tu r-  
ina i Skonego przygotowują wyborcy adres 
zaufania za energiczną obronę jedności państw a.

B e r l i n  8 . czerw ca. Z W ersalu donoszą 
dziś, że neędzy ks. N em ours, a hr. Paryża 
przyszła do skutku ugoda pod w aru n k iem , że 
hr. Cham bord będzie abdykow ał na rzecz h^a ■ 
biego Paryża. Książęta J jinville i au m ale  nie 
przystąpili do tej umowy.

F l o r e n c j a ,  8. czerw ca. Tow arzystw o 
kolei Mont Cenis ogłasza, że bezpośredni ruch  
kolejowy rozpoczyna się na nowo regularnie 
pomiędzy Paryżem , u u g d u n em  a m c z e m  śród- 
zieinnem . Z Neapolu donoszą, że przybył tam  
adm irał m oskiew ski L ichanow  z poleceniem  
swojego rządu do obejrzenia zakładów m ary
narki włoskiej.

R z y m  , 8 . czerwca. Przy procesji B o
żego Ciała w W atykanie dostrzeżono, że pa- 
p eż bardzo podupadł na siłach. P rocesja od
była się w kościele przy nie w ielkiem  zgrom a
dzeniu pobożnych.

S t a m b u ł , 7. czerwca. Dzięki energ i
cznej interw encji Anglii kwestję egipską m o
żna uważać za załagodzoną na czas niejaki. W. 
Porta musi saanować wszystkie prawa Egiptu. 
Oczekują z jej strony firinanu w yjaśniającego.

W iedeń d, 9. uerwca. godz. 10. m. 40 rano. Akcjs 
kredytowe 290.60; Anglo-auatr. 245.75. Kolei Karola Ludwika 
260 50; kolei poiudn, 176.20 franco-austr. 121.50. Tramwaj. 
2 2 0 .- .  Banku Union 284.50. L osyzr. 1860 100,3u Napoi. 
9.82; Usposob. mało interesów.

T e l e g r a f o w a n e  k o r n a  " w 7 « U e i * ^ i e T
W ied eń  dnia 8. czerwca 1 goaz. 00 nt 

A . ;je Banku franko-austr. — akcje kiedyt. 290.70; 
Akcje Banku ang. austr. 246.50 Banku buoown.cz. — ; 
kolei Karola-Ludwikn — kolei  E lżbiety — kolei  
południowej 176.70; Wied. związku bank. —. : k o łń p a ń -  
stwowej_^£ Ł ^ N a p o k J k 7 j ;  Uap0g0bieaie_ mdlejsze

Przyjechali do Lw ow a d. 8. i 9. czerw ca. 
| | o l ' l  Zorźn Alfred Kausner, z Brodów.

A n g ie lsk i. Antoui hr. Golejewski. z H arasr- 
mowa. Włodzimierz Nerouowicz, z r?re ,ezf. Tadeusz Wa
silewski, z Sienkowa. JuljaH Z wolski, z Brynca. Aleksan-
Dmytrowic Z Potut0r‘ Wtadys':aw L h ikowski , z

ł*oi“‘ frnropejskl. Józef Jędrzejewicz, z Sniatrnar 
Franciszek Tarnawski, z Zalesia.

■Właściciele i wydawcy; W italis W. Sitochowski i J . Ląm. Rnlaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. D ra k o m  K ornela  F ilie ra ,


